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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 11. Maja.
Z d a n i e  S p r a w y  B a n k u  P o l s k i e g o  za 

rok 1838. ( Ciąg d ) 4)  Z a l i c z e  n ia . Z koń
cem roku 1838 pozostawało w  zaliczeniach zł. 
55,753,651, gr. 8. — T u  należą; a )  Zaliczenia 
Domom handlow ym  i różnym  osobom na de- 
pozyta w  papierach publicznych, wexlach,. 
wyrobach i tow arach , w  Kassie lub Składach 
Banku złożonych. 5) Kapitały przez Skarb 
Królestwa odstąpione Bankowi na rachunek 
dodatkowego uposażenia, c) Zaliczenia w ła 
ścicielom ziemskim na kupno b y d ła , machin: 
rolniczych i blachy cynkow ej do pokrycia da
chów . d) Tu także mieszczą się w ydatki na 
kupno zboża z polecenia R ządu, gdy nieuro
dzaj w  r. 1837 zagrażał niedostatkiem zboza 
przed żniwami 1838 r. W ykonyw ając w olę 
R zędu, Bank przysposobił w  22 magazynach, 
po całem Królestwie rozłożonych, 141,521 
korcy, 31 garncy żyta r k tóre przez potrzebu
jących zasiłku włościan i właścicieli dóbr zie
mskich praw ie w  zupełności rozebrane zosta
ło. Kupno to  zboża zajęło przeszło złotych 
polskich 2,800,000; należytość zaś Banku przed 
końcem roku w  zupełności spłaconą została, 
e) Inne w tym  oddziale zaliczenia, obejm ują

rachunki biegnące D om ow  handlow ych za
granicznych i Agencyi Banku w  Berdyczowie, 
papierni w  Jeziornej, budow y M agazynów, 
tudzież różnych osób i W ładz krajowych. •— 
E ) Przedsięwzięcia handlow e i przemysłowe.. 
1. D r o g i  b i t e .  Postanowieniem  Najj. Pana 
utw orzona została druga serya Obligów  Skar
bow ych pięcio-procentow ych w  summie zip. 
35,000,000,. w  celu nietylko zaspokojenia nale
ży tości Banku za budow ę dróg, bitych,, ale i  
postawienia W ładzy  Administracyjnej w  m o
żności uzupełnienia SYstematu dróg i przed
sięwzięcia robót około uspławienia rzek , dla 
handlu  nader pożądanego.. Z. funduszu pO>- 
wyższego należytość Banku,. jak to już w  prze-- 

. szłoroeznem  zdaniu spraw y bliżej wyłuszczo- 
ne zostało,, na  summę złp. 29,490,000 ustano
w iona,. została w  zupełności zapłacona,, i tym  
sposobem, przedm iot ten  stanow czo i ostate- 
nie załatwiony. 2. M a g a z y n y . ,  a )  w  N o
w ym  Dworze. Po  ukończeniu w  poprzednich 
Latach hudow y fundam entów , która juzto z 
pow odu trudności jakie zw ykle robotom  w o 
dnym tow arzyszą, już z pow odu corocznego 
puszczania lodów  i w ezbrania w ó d , zw olna 
tylko postępow ać mogła, można było w  ro 
ku upłynionym  w ynagrodzić czas opóźniony 
i roboty około samego magazynu z w iększym  
posunąć pospiechem , chociaż i w  tym* ro k u
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w y l e w  w ó d  na w io sn ę  by ł  n o w e m  u tru d n ie 
n iem  i p o w o d e m  do niejakich szkód w  mate- 
rya łach  budow lanych . — Za nadejściem sto
sow nej p o ry ,  zaczęto robo ty  od m uro w an ia  
ścian o b w o d o w y c h  p a r te ru ,  i u rządzono całą 
dolną część, za zniesieniem się i podług ży
czenia w ła d z  w o jskow ych .  W zniesiono na
stępnie sześć p iętr  magazynu z w ykonan iem  
p ra w ie  w  zupełności ozdób i ro b ó t  kamie
niarskich; pos taw iono  »dach i pokryto go b la
chą cynkow ą  na n o w y  sposób przez P. Stein- 
kellera z Anglii sprow adzony. Nie pozostaje 
w ię c  na rok  bieżący do zrobienia , jak w y ty n -  
ko w an ie  m u ró w , zasklepienie b ra m , w e w n ę 
trzne  urządzenie ,  u regulow anie  do spadku 
p lacu ,  i w y s taw ien ie  dom u mieszkalnego dla 
s łużby m agazynowej. Spodziew a się B ank , 
iż robo ty  te w  ciągu lata Bieżącego ukończone 
b ę d ą ,  i magazyn do użytku właścicieli zie
mskich i osób handlu jących , o tw o rz o n y  zo
stanie. — O skałow anie  przedbul w arko w e, 
p rzedsięw zię te  dla zabezpieczenia magazynu 
od s trony  N a rw i ,  zbliża się do końca. Ażeby 
r ó w n ą ź  od strony  W is ły  zapew nić  ochronę  
b u d o w li ,  p rzedłużono o 140 łokci bieżących 
istniejące już w  długości 200 łokci roboty zie
m n e  i faszynowe. b) W W łocław ku . Dosyć 
pom yślne ceny zboża i ł a tw y  onego odbyt, 
były  p o w o d e m ,  iż w  roku  upłyn ionym  nader  
m ała  ilość zboża w  magazynie b a n k o w y m  
złożona została. W  ogóle zsypano pszenicy 
i żyta około 5500 k o rcy ,  co z pozostałością 
roku  zeszłego w ynosi korcy około 21,000, z 
tych  zaś przy końcu roku  pozostało tylko kor
cy 414. c )  W W a rsz a w ie .  Czynione były 
dalsze przygo tow ania  do zamierzonej b u d o w y  
m agazynów  W arszaw sk ich ,  k tórych  chwila  
rozpoczęcia , z p o w o d u  kończącej się b u d o w y  
m ag azy n ó w  w  N o w y m  D w o rz e ,  zdaje się 
nie być odległą. Zakupiono wr up łynionym  
roku  po korzystnych cenach znaczną partyą 
w a p n a ,  której w iększa p o ło w a  do W arszaw y  
sp ro w ad zo n a  i z lasow ana została. Za ode
bran iem  rozkazu R ządu , będzie Bank w  sta
nie przystąpić zaraz do rozpoczęcia budow y , 
upragnionej ró w n ie  przez stan rolniczy, jako 
też h a n d lo w y ,  i która znakomite dla kraju 
korzyści przynieść jest zdolna. ( D. c. n .)

R  o s $ y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  d. 30. K w ie tn ia  (12.Maja).

Minister Publicznego ośw iecenia  za tw ie r 
dził u s taw ę  Estońskiego T o w a rz y s tw a  uczo
ny eh p rzy  Cesarskim U n iw ersy tec ie  w  D o r 
p a c i e .  — Zam iarem  T o w a rz y s tw a  tego jest 
obznajamiać lud Estonii z w iadom ościam i sta- 
roży tnem i i now.oczesnemi, jak ró w n ie  język 
i l i teraturę  ich upraw iać .  — Podobnież w  M i- 
t a \ y i e  zaw iązuje  się T o w a r z y s tw o  p rzem y 

s łow e. Proffesor H a u s m a n n ,  jeden z p ie r
w szy ch  jego cz ło n k ó w , przyjął obowiązek  
m iew ać  p re lekc je  o przydatnych  m u umie- 
jętnosciach.

F  r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 13. Maja.

G azety  dzisiejsze donoszą już o m ian o w a
niu Minis tery urn (podług udzielonej w  N u m e
rze  115. pisma naszego w iadom ości teleera 
hcznej)  me zawierają  wszelako żadnych je
szcze u w a g ,  k iedy spraw ozdania  o w c z o ra j
szych zaburzem ach  jedynem p raw ie  ich zaję
ciem. — D z i e n n i k  s p o r ó w  donosi w  tój 
m ierze  co następuje: »Spokojność stolicy dzi- 
sia) (d. 12.) zakłóconą została. O  godz 3ciej 
podczas kiedy większa częśó m ieszkańców  na 
przechadzkach  się baw iła  i nikt o żadnym  za
m achu ani myślał, t łum  niegodziwy cli nagle 
na  miasto napadł. Z łupiw szy skład broni, 
uderzyli w  liczbie około 400 na posterunek 
pałacu sp raw ied l iw o śc i ,  zam ordow ali  oficera 
i rozbroili  zołmerzy. S tam tąd  udali się na 
prefek turę  policyi i na ratusz w ś ró d  okrzyków: 
„Precz  z L u d w ik ie m  Filipem ! Niech żyje 
rzecz pospo li ta !« podczas kiedy z p istoletów
i żuzyi do przechodzących  ognia dawali. Od- 
dział gw ardy i municypalnej,  z 20 jeźdźców  
z łozony , usiłow ał natarczyw ych na bu lw ar-  
kach wstrzym ać. Aie stracił 5 ludz i , k tór zy  
kulami przeszyci polegli. M imo to gwardyja  
gnała p o w s ta ń c ó w  i za pomocą Generała  Du- 
chand odparto  ich az do ulicy Planche-Mibray, 
gdzie się po za barykadą oszańcowali. T y m 
czasem inna banda opanow ała  pósterunek ra- 
tuszny. R ów nocześn ie  wielka liczba b u n to w 
n ik ó w  w p ad ła  do położonej między ulicami 
St. Martin i St. Denys dzielnicy i założyła 
tam  b a ry k a d y , pod zasłoną których do spo
kojnych o b yw ate l i ,  przechadzających się po 
ulicy albo ukazujących się w  oknie, ognia da
w ała .  O godz. 4. już przeszło 10 barykad w  
tej ludnej dzielnicy było założonych a p o 
w stańcy  opanow ali  wszystkie ulice komrnu- 
rnkacyjne. D obrze  ubrani ludzie, z piękna 
b ro n ią ,  dawali rozkazy i wszystko dow odziło  
przezornego  i zgodnćgo przewodniczenia . 
Zam ach  ten , uknuty z ostrożnośc ią , która po- 
licyję i w ładzę  złudziła , w y k o n an o  z zadzi
w iającą sprężystością i z większą natarczy
w ośc ią ,  aniżeli daw nie jsze  emeufy. O  godz. 
5. rząd  s tosow ne  juz poczynił  środki celem 
ściągnięcia sił zbrojnych. U derzono w  bębny; 
gw ardyja  n a ro d o w a  pow o li  się zbierała; w o j
sko hniowre zew sząd  w yruszyło  i w śró d  
ok rzy k ó w : «Niech żyje K r ó l !<< miejsca przez 
w ichrzycieli dzierżone otoczyło. Zajęło zno 
w u  poste runek  p rzed  ratuszem i oczyściło 
p re fek tu rę  policyi. Mimo to powstańcy,
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przeb iw szy  się w  niektórych miejscach, dalej 
do miasta wtargnęli. P rzy  w nijśc iu  do ulicy 
de T A rb re -S ec  założywszy barykadę , zajęli 
przylegle domy. W  w ielu  miejscach widzia- 

. no pojedyncze grupy strzelające do p rzech o 
dzących i uciekające co tch u ,  kiedy barykad 
W bliskości nie było. Taki był stan rzeczy o 
godzinie Srnej w ieczorem . W tenczas dopie
ro  ^wardya narodow a dzielnej dodała p o m o 
cy wojsku liniowemu. P raw ie  wszędzie  zdo
byto barykady w ś ró d  g radu  kul, sypa ących 
się z zajętych przez rokoszan dom ów . W ielu 
gw ardzistów  n a ro d o w y c h  ran io n o ,  głoszą 
też, że kilku poległo. G w a rd y a  municypalna 
poniosła wielkie straty. P u łk o w n ik  Ballon 
ciężko ranny. O  godzinie l i t e j  b u n tow nicy  
z wszystkich s tanow isk  sw oich  byli w yparc i  
a zwiaz'ki w szędzie  p rzy w ró co n e ."

l dzisiaj spokojność stolicy zakłócono. O 
godlzinie l i t e j  na placu des Innocens  z n o w u  
wielkie  pozakładano barykady. Po  za niemi 
w id z iano  tęź sarnę m łodzież, co wczoraj. 
A le  o 12tej godzinie kompania gw ardyi naro- 
d o w ć j ,  w sp ie rana  batalionem wojska linio
w e g o ,  rozpocząw szy  żywy ogień, barykadę 
tę  zdobyła. O godz. l .  urządzono z n o w u  ba
rykadę na ulicy St. Mery. O godzinie 2giej 
uderzono w  bębny  na trw o g ę  i pozamykano 
sklepy. G w ardya  na ro d o w a  nie okazyw ała 
wielkiej gorliwości. Aż do odejścia ostatnich 
w iadom ości,  o godz 4 | ,  nie zdarzyło się nic 
now ego. O b y w a te ls tw o  w  w ieikiem  było 
zamieszaniu; tuszono sobie jednak, źe p o 
wstanie dalej szerzyć się nie będzie , kiedy 
ludność stolicy obojętnym wszędzie  św iad 
kiem i w  rozruchach  nigdzie udziału nie ma. 
Ogród T u il le ryów  dzisiaj dla publiczności 
zamknięty i p rzez  m ocny  oddział wojska 
strzeżony. Na placu Garoussell zatoczono 
działa. W czora j  przeszło 200 osób ujęto. 
G w ardyę  narodow ą okolicy zw o łano  do mia
sta, ale dotychczas jeszcze nie nadeszła. Pan 
Delessert, jak p o w ia d a ją , posadę sw oję jako 
prefekt policy i straci, kiedy o know aniu  b u n 
tu tego żadnych nie miał wiadomości. W c z o 
raj i przedstawień teatralnych nie było. Stó- 
so w n ie  do D z i e n n i k a  s p o r ó w  pow stańcy  
w szystkich  żołnierzy, którzy im w  ręce w p a 
dli, albo pozabijali albo okropnie pokaleczyli. 
Taż gazeta głosi, źe zamiarem ich było  P a 
lais- Royal opanow ać  i gmach ten zrobić zb ro 
jownią i punktem  oparcia się dla operacyi 
przeciw  Tuilleryom.w

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 11. Maja.

O przesileniu ministeryalnem i odrzuceniu 
w niosków  S ir  R o b er ta  Peel donosi S tandard  
co następuje: « Podług doszły ch nas w iad o m o 

ści w n iosku jem y, źe dam y K ró lo w e j ,  odda
lenia k to iych  żądano, p rzez  wysokie  v rp ły w y  
swoje i b l i s k i e  p o k re w ie ń s tw a  z daw nie j
szymi M irnsti ami konserw atystom  nie p o z w a 
lały, sp raw am i kraju w  duchu T o ry s ó w  za
rządzać, kiedy zatrzymanie ich jaw n y m b y  
było d o w o d e m , źe u rzęd o w i doradzcy K ró 
lowej zaufania jej nie posiadają; damy albo- 
w iem  w spom niane  stosow nie  do poleceń m ę
żó w  i braci sw o ich  m ogłyby ła tw o  w  kom na
tach pa łacow ych  wszelkie kroki i zamiary 
konserw atystow skięgo M inisteryum  tam o w ać  
i niweczyć. W śród  tak o w y ch  okoliczności 
Sir R o b e r t  Peel nie mógł inaczej sobie postą- 
pić , jak postąpił. Nie chcemy tu nic w y rz e c  
o opinii publicznej pod w zg lędem  zabiegów  
tej kobiecej kamarilli w  p a ła c u , która p rzez  
swoje n ieprzyzw oite  zachow anie  się w  fatal
nym przypadku z L ady  F lorą  Hastings nie do 
darow ania  wielkiej dopuściła się n iesp raw ie 
dliwości. M am y w ięc  teraz Ministeryum, 
chcące rozpocząć czynności sw o je ,  chociaż 
kraj i Izba w yższa p rzec iw  niemu się o św iad 
cza i k tóre  n a w e t  w ed le  w łasnego  zeznania, 
zaufaniem fz b y  nizszej szczycić się nie może, 
ale na pom ocy b ia łog łów  p a łacow ych  śmiało 
polega. Czyż zechce jednak krajna to zezwolić, 
żeby damska kamarilla w  pałacu nim  rządziła?  
Gdy S i r  R o b er t  Peel obow iązku  u tw o rzen ia  
gabinetu się p o d e jm o w a ł ,  żądał z w sze lk iem  
uszanow aniem  dla K ró low ej carte blanche, za
strzegając oraz sobie b e z w a ru n k o w e  m iano
w an ie  całej służby dworskiej N. Pani. T a  
carte blanche została m u  też łaskaw ie p rz y 
zw oloną. D opiero  wczoraj ( w e  c z w a r te k )  
w  kilka chw il  p rzed  północą zaw iadom iono 
Sir Roberta  P ee la , źe w arunk i jego carte 
blanche pod w ględem  m ianow ania  dam d w o r 
skich muszą być cofnięte i odw ołane . G l o 
b e  donosił w czo ra j  o tćj zmianie sposobu 
myślenia K ró low ej w  artykule , k tóry  musiał 
być p ie rw ej d ru k o w an y ,  niż Sir R. Peel o 
tern się dowiedział. Skądże G l o b e  w ia d o 
mości swojej zasięgnął? Jakoż istotnie d o w ie 
dziano się, źe M ark izow a N orm am by m ocno 
na  K ró lo w ę  nalegała, nim  N. Pani dane Sir 
R o b e r to w i Peel pe łnom ocnic tw o  cofnęła. 
Rodzina N orm am by słusznie i sp raw ied liw ie  
uczciwej i su ro w e j  Izby niższej obaw iać  się 
m usi ,  jeżeli wzięci przez  w ydz ia ł  Izby  w y ż 
szej do p ro tokółu  św iad k o w ie  w ystąpią . — 
Słychać, źe K ró lo w a  po ostatniej ro zm o w ie  
z Sir R ober tem  Peelem  natychmiast L orda  
M elbourne  do  siebie w e z w a ła .« ( Patrz w ia 
dom ość telegraficzną w  Nr. wczorajszym.)

O  na jnow szych  z In d y ó w  w schodn ich  tu  
nadeszłych w iad o m o śc iach , sięgających z Kal- 
ku tty  do dn. 14. a z Bom baju  dn. 24. Marca,



ęzytam y jeszcze w  T im e s  co następuje: »Co 
się tycze sił zbrojnych zostających pod w o 
dzą Szacha Sudszah,. to operacyami ich sam 
Szach z: w ielką oględnością i odw agą kiero
w ać m a. Str Henry Feane objął znow u na
czelne dow ództw o nad  armią Indusow ą, kie
dy rezygnacyi jego nie przyjęto. Puścił się 
na żelaznym statku parow ym  rzeką Indus 
znaczny kaw ał drogi po za Hyderabad. P o 
chód arm ii, jak się zdaje, bardzo powoli się 
odbywa,, połączony bow iem  z w ielą trudno
ściami i niedostatkiem każdego rodzaju. G łó
w n y  korpus stanął w  Łucki, nie natrafiwszy 
n a  inny o p ó r, prócz zaw adów  pochodzących 
od klimatu i drogi. Doniesienia stamtąd do
chodzą do d. 28. Lutego; w ów czas E m irow ie 
Sindu A nglikom  sprzyjać się zdawali. Gene
ra ł Scott z Delhi do głów nej kw atery  się 
udał. W  Birma wszystko przyjazną dla nas* 
przybierało postać, poniew aż krajow i w e 
w nętrzne zatargi zagrażały, które zapew ne 
w ojn ie zew nętrznej zapobiegą. Rundschit 
Singh znow u stopniow o zdrow ie odzyskiwa*

Rozmaite wiadomości.
M i g n o n : . — (Dalszy/ ciąg.)) —  »Jeżeli? 

tak,, w ięc  pani zginęłaś,* odrzekł do? mnie, 
^m argrabia w ier że pani. masz. ode mnie pugi
lares,. a źe baronow a podobnież, taki odemni© 
m iała podarek, przez zazdrość odkryła przed 
n im  tajem nicę jak się ten  pugilares o tw iera ł 
Donosiłem  pani o tern w  moim liście, z proś
b ą , abyś mi jak najprędzej go odesłała; ale 
teraz już za późno,, albow iem  tej chwili za
pew ne przetrząsa już; margrabia jej sekreta- 
rzyk  i o w szystkiem  się dow ie !<« Jakoż w  sa
mej rzeczy m argrabia znalazł pugilares, i prze
czytawszy listy od kaw alera Longyille rozgło
sił je po całem mieście. O dtąd żyliśmy z sobą 
rozdzie len i, aż nakoniee w e  dw a lata śmierć 
go zabrała. Poczem pozbyw szy się i m opsa 
poszłam za innego, który pie miał p rzyw ar 
pierw szego * Gdy margrabina d u  N oir swoję 
pow ieść skończyła, kaw aler de Versa© zaczął 
dalej? prow adzić rozm ow ę: »Ja* w iem  tak ie
pew ną pow ieść o p ieskach,« rzekł. Będzie 
tem u lat cztćrdzieści,. gdym: miał ciotkę ,, po 
której* znaczna spuścizna mnie czekała. Panna 
de Ł oroy była siostrą; mój matki i tkliw ą ku
zynką,. k tóra  ciągle wielkie ku mnie okazyw ała 
przyw iązanie; Jednakże nie omylę się, gdy 
pow iem , że n ierów nie w iększą i tkliwszą; 
przychylność okazyw ała dla swego szpicla,, 
któregp od lat kilku przy  sobie miała. Azor 
był przedm iotem  pieszczot najtkliw szych; o- 
dziedziczył on wszelką, nam iętność miłości,

jaka się tylko jeszcze w  sercu starej panny osta
ła; lecz nie naw idził m nie, jak swego wroga, 
zapew ne za to , żem go jakiejś cząstki miłości 
u  mej; ciotki pozbawiał. A może też, że prze
czuw ał w ypadek, który się później miał w y 
darzyć. Lecz jakkolwiek bądź, dosyć na tern, 
A zo r nie zaniedbał nigdy okazać mi swojego 
gniew u, podczas gdy jako poczciw y siostrze
niec, nie tylko z nim pieszczotnie, ale naw et 

^z poważaniem  się obchodziłem. Na nieszczę
ście od daw na juz rozstargnienie przyw arą 
m oją by ło; jednego dnia przyszedłszy do sza
now nej kuzynki w  odw iedziny, rzuciłem  się 
niedbaie w  poręczow e krzesło, nie oglądnąw 
szy w przódy jego treści. Ale tej samej chw ili 
ucżułem , ze krzesło nie było jak  zw ykle sprę
żyste, i  oraz jakieś przytłum ione w estchnie
nie usłyszałem *r zerw ałem  się piorunem  z krze- 

• s ła , ale któż, zdoła mój; przestrach opisać, 
gdym spostrzegł,, że na  śpiącego szpicla usia
dłem , i że ten nieszczęśliwiec z objęcia snu 
w  ram iona śm ierci się przeniósł.. N ie podo
bna sobie w yobrazić rozpaczy mojej ciotki; 
jęki, narzekania,, konw ulsyje, mgłości i spaz
m y, wszystko razem  się zbiegło, a nareszcie 
nastąpiła długo trw ała cho roba, podczas któ
rej drzw i dla mnie zamknięte były. D ow ie
działem  się ©d'lekarza*,. że zacna dama ta okro
pn ie  n a  mnie jest rozsroźona,. że mnie zabójcą 
nazy w a , i nie w ątpi bynajm niej, żem tojskry- 
tobójjstwo z umysłu na Azorze popełnił. W  tym  
samym czasie wypadł©’ m i wyjechać do Ame- 
ryki.. Przed* odjazdem napisałem do panny 
L oroy bilet,, w  którym  usprawiedliw ić się 
starałem i  tym sposobem miałem nadzieję, że 
za po w ro tem  m oim  otrzym am  przebaczenie 
ii znow u  zjednam, sobie jej łaskę, zwłaszcza, 
iż  czas największą boleść uśmierza. W ró c iw 
szy z. podróży^ pospieszyłem natychmiast do 
mojej ciotki, której prawie od trzech lat nie 
w idziałem ; ale ta wieczorem  w przód  zeszła 
już. z tego świata; R ozpieczętow ano testa
ment... Cały majątek s w ó j, wynoszący 40000 
frank, rocznego dochodu,, zapisała pewnem u 
dalekiem u krew nem u sw em u, a m nie, swo
jemu siostrzeńcowi* przekazała w  puściznie — 
w ypchanego szpicla « ( D . c. n.)

OBWIESZCZENIE.
Podaje się niniejszem  do publicznej w iado

m ości, iż pozostałość W ojciecha i Anny Ro- 
siny z G eislerów  m ałżonków  Reichert w  Po
znaniu,. nad którą; proces skródzonego kredy
tow ego postępow ania otworzonym  został, 
W 4ch tygodniach rozdzieloną zostanie.

Poznań,, dnia 6. M aja 1839.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m ie js k i.


